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Izba panów.
W i e d e ń ,  14 lutego. Prezydyum Izby panów 

rozesłało zaproszenia na pierwsze posiedzenie, które 
odbędzie się 22 b. m. Na porządku dziennym przed­
stawienie się nowego gabinetu i rozmaito wybory.

węgierski.
Budapeszt, 14 lutego. Sejm przyjął wczoraj 

w szczegółowej) dyskusyi budżetowej tytuł wspólnych 
wydatków; prezydent ministrów S z e l l  w dhiższcm 
przemówieniu zbijał wywody mówców opozycyjnych, 
skierowane przeciw delegacjom.

U g r o n  podnosił rozmaite zarzuty przeciw mi­
nisterstwu wojny i żalił się, że o zamierzonem pod­
wyższeniu kontyngentu rekrufów w delegacyach nie 
otrzymał żądanych wyjaśnień. Dalszy ciąg dyskusyi 
budżetowej odbędzie się dziś.

Protest.
W iedeń, 14 lutego. Rząd wniósł przez mi­

nisterstwo spraw zagranicznych energiczny protest 
u rządu francuskiego przeciw wykluczeniu Austryi 
z rzędu tych państw, które obesłać mają międzyna­
rodową w y s ta ję  bydła w Paryżu. Podobnie Węgry 
wystąpiły w tej sprawie z rekryminaeyą. .

D ebata polska w parlamencie niemieckim.
Berlin, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu pruskiego podczas dyskusyi nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, poseł J a ż d ż e w ­
s k i  wystąpił przeciwko wywodom, wygłoszonym 
przez ministra spraw wewnętrznych przy pierwszem 
czytaniu budżetu, a zwróconym przeciwko Polakom. 
Od r. 1887 — oświadcza, mówca — Polacy żadnej 
nie otrzymali koncesyi, jes t  więc rzeczą zrozumiałą, 
że panuje wśród ludności polskiej rozgoryczenie. 
Jeżeli przeto minister spraw wewnętrznych ciągle 
prawi, że jes t  jego obowiązkiem działać wszędzie 
uspokajająco, to ma tutaj dosyć sposobności do 
spełnienia tego obowiązku. W rzeczywistości je­
dnak dzieje się przeciwnie. Rząd wydaje zarządze­
nia, stawiające polskie zgromadzenia pod nadzór 
policyjny, utrudniające polskie nabożeństwa, zmie­
niające systematycznie nazwy polskich miejscowości.

Towarzystwo hakatystów dąży do zupełnego 
wyzucia Polaków z wszelkich praw. Dopóki trwają 
te ustawy i rozporządzenia wyjątkowe, dopóty o uspo­
kojeniu Polaków mowy być nie może. (Oklaski na 
ławach polskich).

Minister spraw wewnętrznych R h e i n b a b e n  
odpowiada, że rząd wcale nie pragnie takiej poli­
tyki pojednawczej, jak  ją  w swoim czasie opisała 
Kolnische Zeikm g, c z e m u  P o l a c y  s a m i  s ą  
w i n n i ,  a l b o w i e m  o n i  z e r w a l i  r z ą d o w i  
z a s ł o n ę  z o c z u .  Komu, jeśli nie rządowi pru­
skiemu jedynie zawdzięczają Polacy rozwój swo­
jego kraju, uwolnienie swego stanu włościańskie­
go, dobrobyt stanu średniego naszego, najgorszego 
obecnie — powiada minister — nieprzyjaciela. My 
nie zwalczamy Polaków, tylko agitaeyę demagogi­
czną, jaka się na polskich ziemiach szerzy, a prze­
ciw której występować będziemy z całą energią i 
bezwzględnością (Brawa).

Polacy starają się systematycznie wywoływać 
rozłam w stosunku swoim do Niemców; już w dzieci 
wpajają naukę, ażeby każdego Niemca myażaly za 
wroga, bez względu na to, czy to katolik, czy ewan­
gelik; ostrzega się tam przed małżeństwami miesza- 
nemi; polska dziewczyna staje się zbrodniarką naro­
dową, a młodzieniec polski uważany bywa za nikczem­
nego sługę wrogów Polski, jeśli wchodzą w związki 
małżeńskie z Niemcami. Tak pisze polska prasa — 
i my mamy na to patrzeć spokojnie? Tale daleko 
jeszcześmy nie doszli. (Brawa). Nazwy miejscowości 
zmienia się tylko na życzenie większości mieszkań­
ców'. Takim językiem, jakiego używają polskie dzien­
niki przeciw Niemcom, żadne pruskie pismo się nie 
posługuje. Pewien kalendarz polski wyraża otwarcie 
najgłębsze ubolewanie Polaków, że Francuzi ponieśli 
klęskę w r. 1870, i zwalcza orła pruskiego. Nie słu­
sznie wyraził się poseł Jażdżewsk „Jak się o!a 
do lasu, tak las do nas“. N ic  Po l a  v l e c z  N; No­
cy s ą  a t a k o w a n i .  Jeśli Polacy 31 ną się doincmi 
Prusakami, to będzie czas myślę polityce , je- 
dnawczcj, ale jeszcze nie teraz. (Po.owa).

Poseł D z i e m b o w s k i  stwmniza, że obiekty­
wny ton, w jakim p. Jażdżewski wytacza! swe skar­
gi, nie da się wcale pogodzić z rozdrażnieniem, cc- 

iwworlr muii^trn. miniom rnbi tvrp-

żenie a g i t a c y j n e ;  d o b r o b y t  p o l s k i  n i e  j e s t  
b y n a j m n i e j  z a s ł u g ą  P r u s ;  przeciwnie, było 
obowiązkiem rządu wszelkiemi siłami popierać roz­
wój ekonomiczny anektowanego kraju. Ludność pol­
ska jes t  na każdym kroku upośledzana i uciskana.

Mówca przytacza na to szereg jaskrawych 
przykładów i wskazuje w szczególności na liczne 
nadużycia, praktykowane z ustawą o stowarzysze­
niach. Polskim dzieciom szkolnym zabroniono pewne­
go razu wstępu na odczyt o pewnym poecie. Nazwy.- 
miejscowości, od tysiąca la t istniejące, zmienia się 
dorywczo i samowolnie. Czy s ą d z ą — zapytuje mów­
ca —  że przez to zmieni się i ludność? Jeżeli zre­
sztą jakiś zapaleniec Polak napisze artykuł rządowi 
nie miły, to nie można czynie za to odpowiedzialnym 
całego narodu.

Polacy musieli się odsunąć od Niemców, gdyż 
uważano ich jako naród mniej warty. J e s t  to rzeczą 
szczególną, że minister, który tak długo stał na 
czele największej admiiiistracyi i który był szefem 
komisyi kolonizacyjnej, uprawiającej bojkot Polaków, 
dziwi s ię , że Polacy odpowiadają również bojkotem. 
Minister odkrył nagle demagogię w polskości; nam nic
0 tem nie wiadomo, m y s t o i m y  n a  s t a n o w i s k u  
p r a w a  i s p e ł n i a m y  s w e  o b o w i ą z k i ,  a l e  ż ą ­
d a m y  t a k ż e  r ó w n y c h  p r a w  d l a  s i e b i e .  (Okla­
ski na ławach polskich).

Minister R h e i n b a b e n  w odpowiedzi oświad­
cza, że zbada dokładnie podstawę skarg Polaków, 
jednak stwierdza, że nie użył wyrazu „bojkot“.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 14 lutego. Komisya budżetowa parla­

mentu niemieckiego przyjęła rezolucyę, wzywającą 
ministra wojny, aby się starał o to, i ż b y  ż o ł ­
n i e r z o m  n i e  p r z e p i s y w a n o ,  w j a k i m  
j ę z y k u  m a j ą  s i ę  s p o w i a d a ć  i aby z tego 
powodu nie dręczono żołnierzy śledztwami.

Berlin, 14 lutego. Parlament przyjął wczoraj 
w trzeciem czytaniu trak ta t  samoański.

Strejk w ęglow y.
Praga, 14 lutego. Sytuacja w czeskim rewi­

rze strejkowyin niezmieniona. W Brux z ogółu 3414 
robotników stanęło dziś do pracy w 28 szybach tyl­
ko 1645 ludzi.

Opawa, 14 lutego. Położenie w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem nie uległo żadnej zmianie.

Głosy czeskie o sytuacyi.
Praga, 14 lutego. Politik zamieszcza artykuł, 

pochodzący ze sfer konserwatywnych p t . : „Sytuacya 
naporu", w którym żąda wpływu rządu na sprawę 
czeskiego języka w urzędowaniu wewmętrznem.

N arodni L isty  piszą, że dr. K o e r b e r  znaj­
dzie się wobec podobnej sytuacyi w Radzie państwa, 
jak lir. C l  a r y ,  jeśliby warunki, postawione przez 
Czechów, nie zostały spełnione.

Proces prasowy prof. M assaryka.
Praga, 14 lutego. Przed trybunałem orzeka­

jącym odbyła się wczoraj rozprawa przeciw prof. 
Massarykowi, z powodu jego broszury p. t . : „Ko­
nieczność rewizyi procesu w Polnej", która, jak wia­
domo, uległa konfiskacie. Sąd pierwszej instancji 
zniósł wprawdzie konfiskatę, ale wyższy sąd krajo­
wy w Pradze zarządził ponowną konfiskatę, oraz 
subjektywne ściganie autora.

Prokurator państwa żądał wczoraj wykluczenia 
jawności, wniosek ten jednak trybunał odrzucił.

P r z e  w. zapytuje prof. Massaryka: „Co pana, 
panie profesorze, skłoniło do napisania tej broszury?"

M a s s a r y k :  „Chciałem wystąpić przeciw obu­
rzającemu postępowaniu tej części prasy, która w or­
ganach swych chwaliła się tem, iż z procesu z Pol­
nej zdołała wytworzyć nową „Dreyfusiadę". Nie mia­
łem bynajmniej zamiaru wpływać swoją broszurą na 
opinię są i u, gdyż w takim razie nie mówiłbym o ko­
nieczności rewizyi, lecz o kasacyi wyroku".

P r  ze  w.: P. profesor chciał zatem zwalczać
zapatrywanie, jakoby w tym wypadku zdarzył się 
mord rytualny?

M a s a r y k :  Naprawdę usiłowałem jeno zaini- 
cyować dyskusyę na temat tego niezwykłego zda­
rzenia.

Prokurator zażądał z kolei zasądzenia oskarżo­
nego, twierdząc, że prof. Masaryk obrał sobie nie 
bardzo szlachetny sposób obrony, który dowodzi, że 
nie u; on odwagi swoich przekonań.

u  if. M a s a r y k  odpowiedział bardzo ostro! 
„Że -siadam odwagę moich przekonań, dowodzi naj- 
lepio| akt, że wystąpiłem publicznie w tej sprawie
1 dałem wyraz swoim zapatrywaniom. Muszę przeciw 
temu zaprotestować, ażeby mi prokurator państwa
nśmieliił sie nrzod sadem  -zarzucać n ie sz lache tne  po­

stępowanie. Nie zamierzałem ani Hilsnera ochraniać, 
ani na sąd wpływać, a nie uspokoję się dopóty, 
dopóki światło nie padnie na tę tajemniczą spraw7ę, 
dopóki ta  oburzająca bajka o mordzie nie zniknie 
z widowni.

Trybunał zasądził prof. M a s  a r y  k a n a  g r z y ­
w n ę  60 kor., e w e n t u a l n i e  6 d n i  a r e s z t u .

Pod zarzutem zdrady stanu.
Poznań, 14 lutego. Witołd L e i t g e b e r ,  wy­

dawca Gazety Ostroiuskiej, został w Ostrowie areszto­
wany pod zarzutem zdrady stanu i odstawiony do 
tutejszego więzienia.

D yfterya i szkarlatyna.
Nowy Sącz, 14 lutego. W Żmigrodzie wy­

buchła dyfterya i szkarlatyna. P i ę ć d z i e s i ą t  c z t e ­
r y  d z i e c i  z m a r ł o .

Bankructwa.
Podhajce, 14 lutego. Leib Haber, handlarz, 

zbankrutował.
Kołomyja, 14 lutego. Kupiec Henryk Greif 

zbankrutował.
Stan powietrza.

Wiedeń, 14 lutego. Morze Adryatyckie lekko 
wyburzone. Duże opady. Powietrze przeważnie 
jeszcze mgliste, dżdżyste.

Z kolei państwowych donoszą: Tarnów 3'6, 
spokojnie, pochmurnie; Przemyśl D l,  pow. duszne; 
Czorniowce PO, pochm.; Bondorf 5'0, spokojnie, 
opady śnieżne.

Powrót ks. Henryka.
Berlin, 14 lutego. '  Książę Henryk pruski, 

przybywszy tu wczoraj przedpołudniem, spotkał się 
z bardzo uroczystem przyjęciem. Powitali go na 
dworcu z honorami wojskowymi cesarz, wszyscy mi­
nistrowie, generalieya i inni dygnitarze. W czasie 
przyjazdu księcia oddano 21 salw honorowych. Ce­
sarz serdecznie go uściskał i pojechał z nim razem 
do zamku. W mieście wiele budynków udekorowa­
nych było flagami.

Berlin, 14 lutego. Podczas uczty, danej z o- 
kazyi powrotu ks. Henryka, wygłosił cesarz Wilhelm 
toast na cześć swego brata i powiedział między in- 
nemi, iż radosne, polne zapału przyjęcie, jakio zgo­
towały wszystkie warstwy ludności Berlina powra­
cającemu z dalekich mórz księciu, jes t  niezawodnym 
dowodem, że ludność okazuje znakomite zrozumienie 
dla wzmocnienia i potęgi państwa niemieckiego. Na­
ród niemiecki i książęta niemieccy są z tem zgodni 
z cesarzem, że Niemcy dla dalszego swego potężne­
go rozwoju potrzebują wytworzenia takiej floty, któ- 
raby odpowiadała wszystkim ick potrzebom.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Modderriver, 14 lutego. Generał major Co- 

loile zamianowany został dowódcą tworzącej się dzie­
wiątej dywizyi angielskiej. Przybyło tu około 1.000 
zbiegów z Borklcy-Wcst. Wojska Boerów, znajdu­
jące się w Maggersfontein, są obecnie znacznie sła­
bsze. Część ich prawdopodobnie udała się do Kim- 
berley. Most kolei żelaznej, który Bocrowic zni­
szczyli, jest już prawie zupełnie odbudowany.

Londyn, 14 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Ronsdburga pod datą 12 bm. Nasze siły wojenne 
musiały koło Siugcrsfontein cofnąć się do Rendsburga, 
ponieważ nasze wschodnie skrzydło było zagrożone.

Hendsburg, 14 lutego. Biuro Reutera donosi 
pod datą wczorajszą: Boerowio odparli dziś część
wojsk angielskich na skrzydle zacliodniem ; wszystkie 
forpoczty z Bastards Neck i Hobkirks Mili wracają 
do Maedersfarm. Anglicy ponieśli s t r a ty ; szczegółów 
brak.

To samo Biuro w drugim telegramie pod datą 
wczorajszą donosi: Oba stanowiska w Hobkirks Mili 
i Bastards Neck, które Boerowie zabrali byli w so­
botę, obsadziły znowu wojska angielskie, silnym 
ogniem wypierając z nich nieprzyjaciela.

/ L o n d y n ,  14 lutego. Urzędownie donoszą, że 
straty Bulkra wynoszą od 5 do 7 bm. 26 w zabi­
tych i 324 rannych.

Londyn, 14 lutego. Pall Mail Gazette donosi 
z Mafckingu bez daty: Baden-Powcll otrzymał wia­
domość od generała Robertsa, że za kilka tygodni 
nadejdą posiłki.

Boerowie dali wyraźnie do poznania, że mają 
zamiar og łodzie Mafcking.

Biuro Reutera otrzymuje pod datą 13 b. m 
z Rendsburga następującą depeszę: Cofnięcie się
wojsk angielskich z całego terenu bojowego włącznie 
z Coleskonem stało sie potrzebnem. albmricn, n n t ? .
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zało się, że silne zastępy zbrojne Boerów z działa­
mi zajęły stanowiska pod Bastarduck.

K a p s z t a d ,  14 lutego, Urzędownie donoszą: 
Pułkownik Kokcwich doniósł pod datą 11 b. m., że 
Kimbcrloy było przez cały czwartek ostrzeliwane, 
a w ])iątck rano koło Aleksandersfcntein stoczyła 
•piechota dwugodzinną małą walkę. Zresztą położenie 
[niezmienione.

Wedle doniesienia z Boiulsbiifla do D aily Mail, 
[odwrót Anglików ma o wiele większe znaczenie, niż 
(pierwotnie przypuszczano. Poprzedziła go gwałtowna 
■walka, w której obie strony poniosły znaczne stra- 
[ty. Wątpliwem jest, czy Anglicy potrafią utrzymać 
[się w łlendsourgu.
[ jLoKÓLya, 14 lutego. Wczorajszo wieczorne 
dzienniki donoszą z Capstudtu, że wojskowi attaches 
państw' obcych udali do iioddcrrirer, aby się połą­
czyć z Robertson;.

L o u & y n ,  14 lutego. Biuro Reutera donosi 
:z Rendsbiirga, żc korespondent austraiski, który zwio- 
jdzał ob-z Boerów, doniósł, iż Boerowie, według wla- 
jsnego ich podania, mają 120.00'J ludzi, któizy stojąc 
[w obronie ojczyzny, zdolni są prowadzić wojnę do 
nieokreślonego czasu.
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uiianovrania i  praeniesiema.
W i e d  e-ń, 14 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: 

Cesarz nadał racicy wyższego sądu krajowego we 
Lwowie Franciszkowi Ślepowron Barańskiemu przy 
sposobności przeniesienia go na własną jego piośbę 
,w stan stałego spoczynku tytuł i charakter radcy 
dworu z uwolnieniem od taksy. Minister sprawiedli­
wości przeniósł adjunktów sądowych: Józefa Pawło­
wicza z Podbuża do Łapki, Stefana Drohomircckiego 
z Nadworny do Zabłotowa, Bronisława Ludwika 
jSwidciskiego z Birczy do Szczerca, bt. Litwmiszyna 
z Łąki do Euczaeza, Jan a  Pierackiego z Donromila 
łło Sambora, Michała Siwińskiego z Łopatyna do 
Kossowa. V.'ładysława Unickiego z Kossowa do Za­
leszczyk, dra Stanisława Lubczyńskiego z Mona- 
stcrz.ysk-do Kopy czy nic c, Wojciecha Tworowskiego 
[ze Śnialyna do Lroltobycza, Włodzimierza Iwa­
nickiego z Pcczcniżyna do Nadworny, Józefa Du- 
kiota z Kossowa do Dobromila.

Dalej nadal adjunlctowi sądowemu w okręgu 
i lwowskiego wyższego sądu krajowego Józefowi Ha- 
nińczakowi posadę adjuukta w Drohobyczu, kandyda­
towi adwokatury Ładyzyuskiemu posadę adjuukta 
sądowego w Delatynio i adjunktowi krakowskiego 
■wyższego sądu krajowego Michałowi Bobakowskio- 
imu posadę adjunkta sądowego w Żabnie. Dalej za- 
imianowal adiunktami sądowymi ausnuitantów Józefa 
p iesika i Jana  Tadeusza Schulza dla okręgu kra- 
jkowskiogo wyższego sądu krajowego, a kandydata 
•notaryalucgo Lackceldego dla Niska.

Z chwili.
W iedeń, 14 lutego. Subkomitet koufercncyi 

ugodowej, wybrany celem narad nad reformą wybor­
czą dla Sejmu czeskiego, odbył wczoraj przed po­
łudniem posiedzenie. Podstawę dyskusyi stanowiły 
|w nawiązaniu do sześciu punktów, przedstawionych 
iprzcz sekcyę czeską, przedłożone i sformułowane ze 
[strony niemieckiej wnioski w sprawie zabezpieczenia 
jreprczentacyi mniejszości w nielideikoiuisyjncj wiel- 
jkiej własności, dalej w sprawie odpowiadającego 
[Obecnym stosunkom rozdziału mandatów w kuryach 
jiniejskich i w kuryach wiejskich. Wo wszystkich 
itych liwcstyach osiągnięto zasadnicze porozumienie. 
[Następne posiedzenie odbędzie się 14 b. m.

Wczoraj popołudniu odbyła posiedzenie sekeya 
czeska, wybrana dia przedyskutowania sprawy szkól 
mniejszości. Na posiedzenie przybył także minister 
wyznań i oświaty dr. llartel, który w dłuższym wy­
wodzie dal pogiąd ;ia obecny stan tej kwestyi. Na­
stępnie rozwinęła się obszerna dyskusya na temat 
urządzaniu, utrzymywaniu i nadzoru w szkołach 
mnugszo.ści. Z obu stron wyrażono życzenie, aby nie 
zamykać jeszcze dyskusyi ogólnej, członkowie bo­
wiem sekoyi chcą przedtem porozumieć się w tej 
spiawie ze swoimi przyjaciółmi politycznymi. Na­
stępne posiedzenie 10 bm.

Ostatnie w ieści s  teatru wojny.
B r u k s e l a ,  14 lutego. Na rozkaz naczelnego 

wodza Becró w gen. J o u b o r t a podążył gen. Schallsk- 
•boll w kierunku wschodnim od Coleuso, celem spa­
raliżowania ruchów Bul lora. Położenie Boerów jest 
■tak świetne, jak niądy dotychczas.

Spodziewają się w najbliższych dniach starcia 
krajowców z wojskami marszałka Robcrtsa. Boe­
rowie Orańscy zbliżają się do forpoeztów angiel­
skich.

.Lon& yn, 14 lutego. Generał Eijot Yood zajął 
jZoutiunsdmT, miejscowość, oddaloną o 12 mil od 
[Coienso.

Urzędowa gazeta kapsztadzka ogłasza, że Au- 
jglicy wzięli 838 Boerów do niewoli,

Kradzież 3 0 0 .0 0 0  fr.
Sofia ,  14 lutego. Dyrektor wiod. Laendcrban- 

jku S c l i u s c h n y  oraz dyr. rumuńskiego domu banko­
wego „Jesehek i Spółka", B a u m g a r t n e r ,  bawią 
jtu chwilowo w’ sprawie poszukiwań sumy 300.000 fr., 
[która skradzioną została filii tej firmy w Braile na 
;podslawio sfałszowanych czeków.

"Wprawdzie czterech „rycerzy przemysłu", któ- 
lzy się połączyli dla wykonania śmiałej kradzieży 
przymknicio, ale nie chcą oni udzielić żadnych infor- 
tuacyj, gtlme podzieli pieniądze. Władze mają pewne

podstawy do twierdzenia, że suma ta  została zdepo­
nowaną w Sofii, ale poszukiwania dotychczasowe są 
bezskuteczne.

Stanisławów, 14 lutego. Zator lodowy, 
utworzony na Dniestrze pod Jezupolcm, wczoraj 
szczęśliwie spłynął.

W i e d e ń ,  14 lutego. Arcyksiąże Otto udzielił 
na wzniesienie pomnika na polu walki pod Wyso- 
kowem 1000 koron.

B u k a r s s a t ,  14 lutego. Izba przyjęła wczoraj 
w głosowaniu GO glosami przeciw 1 ustawę o poda­
tku od nafty.

Paryż, 14 lutego. Prezydent republiki, E. 
L o u b  o t ,  zachorował na grypę.

© s s t e l f r a n e o ,  14 lutego. Buchalter Artur 
G i r a r d  i sprzeniewiei zyl 90.000 lirów w banku lu­
dowym i uciekł podobno do Austryi.

Zgromadzenie przedwyborcze.
W  sali Stow. „Gwiazda" odbyio się wczoraj 

wieczorem, pod przewodnictwem p. S z a f r a ń s k i e ­
g o ,  zgromadzenie drobnych przemysłowców, celem 
zastanowienia się nad wyborem kandydata na posła 
do Sejmu z miasta Lwowa, w miejsce ś. p. Franci­
szka Smolki.

Zgromadzenie zagaił p. S t r z e l e c k i ,  introli­
gator, poczcm p. S e g e t a  wskazał na osobę p. D a ­
s z y ń s k i e g o ,  zdaniem jego, jedynego kandydata, 
który godnie reprezentować może w Sejmie interesy 
drobnych przemysłowców.

Sprzeciwił się podobnemu traktowaniu sprawy 
p. K o r c z y ń s k i .  Robił zarzut posłowi Daszyńskie­
mu, że w Wiedniu nie dość dzielnie bronił intere­
sów drobnego przemysłu i twierdził dalej, żc jeżeli­
by on miał tak samo postępować w Sejmie — w ta ­
kim razie nikt nie odda mu głosu.

Powitany oklaskami, zabrał głos p. D a s z y ń ­
ski .  Tłumaczył na wstępie, że dlatego tylko uległ 
wezwaniu komitetu wyborczego i zgłasza swoją kan­
dydaturo, ponieważ od dłuższego już czasu, wszyst­
ko, co tylko w' kraju myśli i pracuje, jest niezado­
wolone z istniejących stosunków', gwałtem domaga­
jących się reformy. Dłużej milczeć już nie wolno. 
Stolica kraju nie ma wysyłać karyerowiczów do Sej­
mu, a biedni przemysłowcy powinni się dowiedzieć, 
że mają prawo mieć swojego posła, któryby znał 
ich interesa i potrafił ich bronić należycie. 1 jeszcze 
jeden powód skłania go do kandydowania. Oto Lwów' 
w ustach stańczyków, to gniazdo korrupcyi i zepsu­
cia, do którego to twierdzenia dają im podstawę wy­
padki ostatnich czasów. Otóż trzeba pokazać tym 
panom, że tak nie jes t  i że z lego „gniazda" prąd 
świeżego powietrza wejść może do „budy przy ogro­
dzie jezuickim".

Na zarzut, jaki go spotkał na wstępie, żc nie 
dość gorliwie bronił interesów wyborców w Wiedniu, 
odpowiada, żc tak  absolutnie nic było. Mowil może 
nawet za wicie i panowie z Koła polskiego wiele da­
liby byli za to, żeby mówi! dziesięć razy mniej. Za­
stanawiał się dalej nad władzą, jaką ma Sejm, a jaką 
mieć on powinien, i twierdzi, żc budzący się ruch na­
rodowościowy zrobi niedługo wielki przewrót w Sej­
mach. I  cóż wtedy będzie, co powiedzą na to, jeżeli 
Lwów stać będzie po stronic szlacheckiej, a tylko 
włościańscy posłowie iść będą na czele reform? 
Szlachta tymczasem dzielnie broni swoicłi interesów 
z krzywdą chłopów i mieszczan. Mówca przedstawia 
to na cyfrach statystycznych, któro wykazują z każdym 
rokiem przyrost podatków ze strony gmin wiejskich 
i miejskich, obniżanie się zaś zo strony obszarów' 
wielkich.

Przedsiębiorcom drobnym brak tego, co mają 
już robotnicy: t. zn. silnej organizacji. Tylko orga- 
nizacyą taką, silną i jednolitą wywalczyć można po­
lepszenie swojej doli i przysporzenie sobie rozmai­
tych korzyści. Ktokolwickbądź będzie reprezentował 
interesa drobnych przemysłowców w Sejmie — musi 
krzyczeć, musi należeć do silnej opozyeyi.

Dłuższą uwagę poświęca mówca sprawie szkól 
i szpitali w kraju.

W Ameryce wypada jedna szkoła na 200 uczni, 
u nas jedna na 2.300 u., jedna sala szkolna zaś ma 
pomieścić przeciętnie 120 dzieci. Liczba przestępstw 
i zbrodni rośnie, na 100 przestępców zaś sześciu 
nie umie pisać. To są cyfry wymowne. Szpitali brak. 
W całym kraju mamy zaledwie jeden zakład dla 
chorych umysłowo, jeden dla ciemnych, jeden dla 
głuchoniemych, jeden dla nieuleczalnie chorych — 
i stąd też pochodzi, że po wsiach i miastach włó­
czą się idyoei, epileptycy itd., budząc litość u j e ­
dnych, zatwardzając zaś serca dzieci. Szkoły facho­
we stają się często parodyą.

Mówca powołuje się na zdanie jednego z dy­
rektorów' szkoły rolniczej, który, zapytany, co się 
dzieje z wychowankami — odparł, że 10 proc. z nich 
wraca do roli, 90 proc. zaś idzie do żandarmeryi, 
straży granicznej, lub też przerzuca się do jakiego­
kolwiek bądź innego zawodu.

Na dowód, że w innych szkołach fachowych 
nie lepiej się dzieje — mówca odczytuje ustęp j e ­
den ze sprawozdań komisyi dla spraw przemysło­
wych Wydziału krłjowego, odnoszący się do szkoły 
koronkarskiej w' Kańczudze. Szkoła ta  jest utrzymy­
waną kosztem 3.200 zl. rocznie. Wychowanicc zaś 
tej szkoły przyjmują w rezultacie obowiązki słu­
żących, nie korzystając wcale z nabytych w szkole 
wiadomości fachowych.

Mówca domaga się stanowczo reformy wybor­

czej, bezpośredniego tajnego głosowania, stworzenia 
warunków, by praca znalazła swobodny odbyt, by 
kolej uczynić nie źródłem dochodu państwa, ale pod­
stawą i ułatwieniem przemysłu, dalej zaś ścisłej kon­
troli nad urzędnikami państwowymi i krajowymi. 
W  tym duchu żąda reform koniecznych.

Przemówienie posła Daszyńskiego trwało prze­
szło póltizeciej godziny, poczem wryloniło się kilka 
interpelaeyj. na które kandydat dawał szczegółowe 
odpowiedzi. Na zapytanie, do jakiego klubu należeć 
będzie w Sejmie, odpowiedział, że jeżeli znajdzie się 
tam klub, który zmierzać będzie do reform —  to on 
z pewnością wstąpi do niego.

W  rezultacie uchwalono rezolucję, uchwa- 
lającą, że drobni przemysłowcy popierać będą 
przy wyborach do Sejmu kandydaturę p. Daszyn- 
skiego.

W zgromadzeniu wzięło udział około pięciuset 
uczestników’. Nie wyczerpano z powoda spóźnionej 
pory wszystkich interpelaeyj, postanowiono więc ze­
brać się jeszcze kiedykolwiek w tym celu, wysiana 
zaś przez prezydyum dcputacya ma się udać z proś­
bą do prezydyum magistratu o odstąpienie na ten cel 
sali ratuszowej.

Zgromadzenie trwało do godz. w pół do 11-tej 
w nocy.

IWtHłfaWWBWJliaWIUMBBB

Do dsisiejssego numeru dołączamy 10 arkusz 
powieści Kazimierza L a s k o w s k i e g o  p. t. „Z rodu 
marzycieli".

D siś w teatrze: „Potęga ciemnoty", sztuka 
w 5 aktach lir. Lwa Tołstoja.

Temperatura. Dzis rano o godzinie szóstej 
byto -f- 1 u R.

Fół wieku pracy. P. Stanisław Bayli, zarządca 
tutejszej drukarni „Ludow ej",  obchodzi w dniu dzisiej­
szym, jubileusz 50-letuiej pracy w zawodzie d ru k a r­
skim. Urodzony w r. 1832 w Sanoku, wstąpił 14 lu­
tego 1850 r. na  praktykę do żmudnego tego zawodu, 
w którym bez przerwy pracował jako zecer, a od 25 
lat je s t  zarządcą drukarni „Ludowej".

W  Zwiąsku naukowym wygłosi we czw ar­
tek odczyt p. St. Zdziarski pt. Mickiewicz i Lermontow.

Dostawę mięsa dla garnizonu lw ow sk iego , 
poruszył na  onegdajszom posiedzeniu Rady miejskiej 
r. Beppe, który, zaznaczywszy moraluy sukces Rady 
miasta , że dostawę mięsa dla garnizonu lwowskiego 
odebrano obcym rzeźni kom, a  oddano przyszłości rze- 
źnikom tutejszym, portal do wiadomości Rady obiega­
ją cą  po Lwowie pogłoskę , że dostaw ę m ięsa dla g a r ­
nizonu lwowskiego m a ją  otrzymać tacy rzeźniey, kto* „> 
rzy nio biją wołów wo Lwowie, lecz sp row adzają  je  
z poza Lwowa i to po największej części sprowadzają 
mięso z krów lub chorego bydlęcia. —  W mowie swej 
zwróci! uw agę prezydenta  na  tę pogłoskę i wniósł 
prośbę, by prezydent czuwał nad tern, iżby ta  pogło­
ska nie sta ła  się rzeczywistością.

Przytrzym ano już Kseńkę Fedyk, k tóra  udu­
siła dziecię oddane je j na wychowanio. Spotkała ją  
żanriarmerya kolo Nawary i i uwięziła. F edykow a śmierć 
dziecka usprawiedliwia przypadkiem.

Usiłowano otrucie. Od dwu la t mieszka we 
Lwowie młoda wdowa po lekarzu  z Krakowa, pani 
Emma, k tó ra  założyła tuta j p ryw a tną  kuchnię, stano­
wiącą je j  wyłąezne u trzym anie . Niebawem poznała 
się z dyetaryuszem  nam ies tn ictw a p. F ranciszk .  Hełl- 
mnnnem, człowiekiem o burzliwej nieco przeszłości i 
niebardzo budującej powierzchowności.

P. Emmie przedstawił się w charak te rze  ofieyala 
i prędko wkradł się w jej zaufanie, a nawet o trzym y­
wał garderobę i bieliznę po nieboszczyku je j mężu 
i miesiącami stołował się u niej bezpłatnie, jako kan­
dydat do jej ręki.  Niebawem jednak  układy przedślu­
bne zostały zerwane, a p. Em m a, zawiadomiwszy o tom 
II., w yjechała do K rakowa. HcHumnn nie dal jednak  za 
w y g ra n ą  i puścił się w pogoń za ukochaną. I’. E mma  
pozostała nieubłagalną, tern bardziej,  że w tymi samym 
czasie poznała innego młodzieńca, który bardziej od 
rudego F ranciszka przypadł jej do gustu. Tymczasem 
F ranc iszek  po powrocie do Lwowa, wyprawiał sceny 
zazdrości i groził samobójstwem.

Dnia 27 grudnia z. r. przyszedł raz jeszcze do 
pani Emmy. P r z y j ę ł a  go spokojnie, zastawiła  herbatę 
i ciasta. Ciasta zjadi, za herbatę  podziękował i wyszedł. 
Po jogo wyjściu pani E m a wypita herbatę.  W pół go­
dziny później zrobiło się jej słabo, równocześnie znś 
poczuta wielką duszność w piersiach i pieczenie w g a r ­
dło, poczem zemdlała. Odratowano ją  jednak.

Potem o panu Uellmaunie nio było slyeliać przez 
k ilka dni, któro pani E. m usiała przepędzić w Józku.

W dniu 23 stycznia jednak  b. r. F ranciszek 
H ellmanu spotkawszy na ulicy siużąeą ukochanej, w rę ­
czy! je j  dla chorej pani swego serca jakiś  proszę); i 
kazał zadać pani w opłatku, jako autipirynę. —  ii,ii 
głowy ustąpi natychm iast —  twierdzi! —  nie mów 
tylko paui, że ten proszek pochodzi odemuie.

Służąca oddala proszek pani — nio dochowała 
jednak  tajemnicy. Pani Em m a poznała odraza, żo pro­
szek ten nie je s t  autipiryuą. zgłosiła się toż do che­
m ika p. Wlodzimirskiego z prośbą o analizę izekomej 
antipiryny.

R z e k o m a  an t ip i ry u a  b y ła  w ła śc iw ie  sub l im atem , 
doza  zaś  by ła  w y s ta r c z a ją c a  do o tru c ia  cz te rech  n aw e l  
osób.

P aui E m m a oddała sp raw ę prokuratoryi,  ta  znś
zarządziła aresztowanie p. F ranciszka 
zarzutom  usitowauego m orderstw a.

H elimauua pod
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Marya Konopnicka dokonywa przekładu w ier­

szem baśni dramatycznej G erharda  H auptm anna p. t . : 
„Sohluck und J a u “.

Przekład z polskiego. W zuanem  wydawni­
ctwie sztiitgardzkiem Aus fremden Zungen  ukazał się 
niemiecki przekład powieści Willi. F e ldm ana „Ananke“ 
(.B  lii i tar einer Tcrankhaflen Liebe), poprzedzony bardzo 
sympatyczny sylwetką indywidualności pisarskiej na­
szego autora. Jestto  trzecia powieść Feldm ana, przeło­
żona na język  niemiecki.

Zapowiedziany, wspaniały obraz wielkich 
rozmiarów p. t. „Sąd Parysa®, malowany przez ar ty ­
stę. Sehrama, nadszedł juz na w ystawę obrazów Tow a­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

Z m a r li  v:c L w o w ie:
Dniu !), l v  i 11 lutego b. r.: Hnatów Jerzy, bez zajęcia, 

lat 45, gruźlica pluc. — rlescheles Chane, przekupka, lat 77, 
uwiąd sta:cz3'. — Groll Edward, kontrolor akcyzow y, lat 59, 
gruźlica pluc. — Szlaga Michał, syn  zarobnika, lat 3, gruźlica,— 
Jachiaiow ska K azim iera, córka kupca, lat 18, gruźlica. — Cze- 
(ho.v icz Karol, podurzednik kolei, lat 33 , zapalenie krupowe 
krtani. — Chorążak Józef, syn  szew ca, przedw cześnie urodzony, 
tężec. —  Pachur Jan, dozorca domu, lat 52 , w ada serca. — Ka­
rabin Matrona, zarobnica, lat 19, sam obójstw o, otrucie fosforem . 
W etowski Jan, lut 2, gruźlica. — Faryniak J ó zef, ubogi, lat 57, 
suchoty. — Bertoi Konstanty, dragon, lat 23, wrzód m ózgu. —  
J rochcia Iw an, syn dozorcy 8 m iesięcy, drgawki. — Sroczyńska  
liaibara, prcbendaiTuszka zaktudu nieuleczalnych, lat 64, udar 
mózgu. —  C ieślcw icz Marceli, murarz, chroniczne zapalenie ne­
rek. — Arendt Teresa, lat 52, zapalenie płuc. —■ Falk Józef, lat 
66, zapalenie pluc. —  Herbarz A ndrzej, lat 26, gruźlica. —  Fu- 
talka Stanisław, lat 9 zapalen ie opon m ózgu. —- Frosch Freida, 
lat 55, zapalenie otizew nej. —  Zwerdling Lucza, lat 46, gruźlica  
pluc Ilubisz Józef, stolarz, lat 4, zapalenie pluc. — Majerczuk 
Rozalia, żcbraczka, lat 86, uw iąd starczy. —  Flarkowski Franci­
szek, syn ślusarza, 2 m iesiące, drgawki. — 4 wypadki śmierci 
przedw cześnie urodzonych —  Razem 27 osób .

Przegląd giełd o w v .

W iedeń, 12 lutego.
Całkiem chwilowo mogło się zdawać, że targ 

tutejszy przezwyciężył najgorszą stagnac.yę i że na­
staną diań czasy o lyle lepsze, że sprawozdania 
giełdowe nie będą się jak  obecnie ograniczały na wy­
razach: niechętne, rezerwowane, ciche. Przypuszczać 
t> można było tern snadniej, ile żo pieniędzy i kre­
dytu jest ciągło wielka obfitość, a w położeniu we- 
wnęlrznem państwa daje się zauważać zwrot, który 
nie wyklucza nadziei na pomyślne zakończenie obrad 
konfcreiicyi ugodowej. lJła tutejszego targu, który 
i tak nie stał nigdy w bezpośrednim wirze wypad­
ków polityki zagranicznej, a. od czasu ostatniego kra­
chu w r. 1895 usunął się jeszcze więcej z widowni 
międzynarodowej, powinny były wspomniane doda­
tnie fakta wystarczyć, aby w miejsce stałej niechęci 
i bezgranicznego zwątpienia, wstąpiła większa otu­
cha i ożywienie, dla, przybrania obrotów niezbędne. 
Niestety*wpływy dodatnie dały się uczuć nie więcej 
jak niespełna dwa dni, spekulacja pozostała jak do­
tąd całkiem odosobnioną, udziału klienteli prywatnej 
i zainteresowania wielkich banków brakło zupełnie, 
wskutek czego wszystko wróciło do dawnego stanu 
i do dawnych sprawozdań: niechętne, rezerwowane, 
ciche...

Niektórzy, przypuścić należy, żc pesymiści 
z zasady, twierdzą stanowczo, że w aktualnej sytu­
acji giełdy wiedeńskiej nic zajdzie w ogóle żadna 
zmiana, a jeżeli, to tylko na. gorsze; w takim razie 
chyba by targ przesłał zupełnie funkcjonować. Na. 
I.o zaś nie mógłby przystać minister skarbu, który 
w najbliższej przyszłości potrzebować będzie targu 
lila, umieszczenia nowej emisyi renty państwowej;

Jakim być powinien naiiozYcicl wioski?U h l' L
(Rzc.cz po .za konkursem).

Kiedym stanęła, pierwszy raz przed wiejską 
iatwą szkolną, ustawiona, w ławkach i mocno wy­
ciszoną pojawieniem się nowej ,.paui nauczycielki", 
isialam użyć niemałej siły woli, by zachować po- 
igę wobec tego, co mi w przemowie miejscowego 
czelnika gminy usłyszeć wypadło. Uroczyste były 
ny kobiet, stojących przy drzwiach izby szkolnej, 
oezyslą twarz pana wójta, i radców. Chwila ciszy 
i pan wójt, jako przewodniczący miejscowej Rady 

kolncj przemówił do dzieci w to s łow a:
„Przysłał tu wam rząd panią nauczycielkę, 

ścic ją  słuchały, podlegały i wszystko tak robiły, 
.{ waiti każe. Ta pani was wyprowadzi na ludzi, 
byś się jeden z drugim umiał na książce wyrozu- 
eć, i pisane znal, i policzyć umiał, co mu trzeba, 
e nietylko na tern sprawa. Ty masz dbać o to, 
byś tu wyszedł na porządnego człowieka, żebyś 
j był łotrem, nie był zbójem, złodziejem, pijakiem, 
byś weszodł do królestwa, niebieskiego. Bo jakbyś 
ał być łotrem, urwiszom, łajdakiem, to się lejnej 
wieś, to się strąć skąd, to sobie przywiąż kamień 
szyi i buch do wody!-4

Ta. prosta i twarda mowa miała w sobie pra- 
[ę, którą dobrze jes t  słyszeć i nauczycielowi, a 
órą rozumie si^ później dopiero, po bliższem po- 
aniu tego, czego się ani do matury ani do „kwa­
ki44 wyuczyć nic sposób; po bliższem poznariu 
szy ludzkiej. Przypomniała mi się ta  scena przy 
ylaniu zadania konkursowego: „Jakim powinien być 
d; gog polski44, przez szanowną Rcdakeyę ogło- 
ouogo-

wypiacowano od- 
bliższe szczegóły

jeszcze bardziej zaś obchodzi los targu węgierskiego 
ministra, któremu brak pieniędzy jeszcze więcej do­
lega, niż austryackiemu koledze. Wprawdzie rozpo­
rządza on jeszcze z przed dwóch lat upoważnieniem 
Sejmu węgierskiego do wydania 130 milionów renty 
koronowej, ale na 3Vs prc., po tej zaś cenie nie do­
stanie t.ranslitawski skarb pieniędzy, chyba żeby się 
zdecydował na zniżenie kursu emisyjnego do grauic, 
przypominnMeych wypłacalność serbską lub bułgar­
ską. Na to nie pozwała powaga i stanowisko pań­
stwa, trzeba będzie wrócić do 4 prc. papierów i nie 
bardzo się drożyć z kursem emisyjnym, nawet przy 
zwykłym procencie, chyba, żeby się zdecydowano na 
emisyę renty złotej, co jednak nie jes t  bardzo pra- 
wdopodobnem. Emisya nowej węgierskiej renty ko- 
rouowej na kwotę 200 milionów koron jes t  o tyle 
przygotowaną, że w ministerstwie 
nośną ustawę, tudzież obgadauo 
co do warunków emisyjnych.

W  tych pogadankach wzięli udział dyrektoro­
wie austryacldego zakładu kredytowego, węgierskie­
go banku kredytowego, austryacldego zakładu kre­
dytowego ziemskiego i reprezentant domu bankowe­
go S. M. Rothschild. Bliższych szczegółów brak na 
razie, przypuszczać jednak można, że emisya nastąpi 
jeszcze w ciągu wiosny, prawdopodobnie równocześnie 
z em isją austryackiej renty koronowej w wysokości 
około 120 milionów koron, jeżeli naturalnie stosunki 
parlamentarne tu  na to pozwolą. Czy i o ile emi­
sjo te wpłyną ną kurs interesowanych banków, tru­
dno nawet w przybliżeniu oznaczyć, tern bardziej, że 
targ w obecnej sytuacyi liczyć się może tylko z fakta­
mi dokonanymi; same przypuszczenia jeszcze nie 
wystarczają. Dlatego też nie emocjonuje się targ 
kombinacjami na temat dywidend bankowych za r. 
1899. a jakkolwiek zaczęto już uprawiać handSl ku- 
ponanii zeszłorocznymi idzie i ten, sam przez się 
drobny interes, bardzo nie ochoczo. Swoją drogą trzeba 
przyznać, że w tym roku niema dużo miejsca na kom­
binacje, gdyż z góry można na pewno obliczyć, co 
który z banków rozda tytułem dywidendy: Austryacki 
zakład kredytowy i węgierski bank kredytowy po 
18 zk, uniony i Bankvercin po 5 do 16 zł., lender- 
bauk 12 zł., anglo 8 zł. 50 ct. To są najniższe wy­
miary i te są absolutnie pewne, aby zaś więcej 
rozdano, niema na razie żadnych widoków.

Co się tyczy dywidend akeyj kolejowych jest 
jirawic niomożliwem już teraz bawić się w oblicze­
nia, gdyż definitywne zestawienia dochodów i wy­
datków za ostatni kwartał 1899, nic są jeszcze go­
towe; najprawdopodobniej pozostaną dywidendy nie­
zmienione, co szczególniejszo znaczenie miałoby dla 
stnatsbalmów, które z pomiędzy wszystkich akcyj 
kolejowych najniżej spadły, kurs ich przedstawiałby 
się ■ wobec niezmienionej dywidendy nnjrentowmiej. 
Być też może, żc to był najnaturalniejszy motyw dla 
bardzo znacznych opcracyj na kupno dokonywanych 
ostatnimi dniami w staatsbanach, tak tu, jak w P e­
szcie, wskutek czego kurs podniósł się dość znacznie; 
z chwilą zaprzestania tych operacyj kurs musiał na­
turalnie nieco się obniżyć.

Byli jednak tacy, którzy wr tych kupnach upa­
trywali całkiem inne motywu, dając do zrozumienia, 
że wychodzą one z pośród jiotgżaej grupy czeskich 
potentatów’ montanistycznycii, którzy kupują staats- 
bahny na to, aby z czasem zawładnąć tem, co u 
stnatsbalmów jest  liajkosztowniejszcm i nnjcennicj- 
szem, mianowicie kopalnie węgla i huty żelaza 
w' okręgu reszyckim. Chwilowo sjjrawlają one nieco 
kłopotu, gdyż w hutach żelaza wybuchł slrcjk, któiy 
ogarnął około 0000 robotników; w kopalniach węgla 
pracują wjirawdzie dotąd bez przerwy, ale zachodzi 
dość poważna obawa, że zmowa jirzerzuci się także 
na górników. Tak było też w rewirach czeskich, mo-

Nic myślę brać w konkursie udziału ; poru­
szony w nim temat ma. taką doniosłość i sięga tak 
głęboko w istwlę duszy Polaka, że trzeba być nie­
tylko znawcą psychologii młodzieży, loc.z zarazem 
umieć zdać sobie sprawo z odrębnych właściwości 
[isychicznych naszego narodu, tudzież być obzunjo- 
mionym z hisloryą oświaty w Polsce, by dać na py­
tanie powyższe od|>owiedź wyczerpującą.

Uderzona jednak myślą, w niem zawartą, uży­
wam jej po prostu do uporządkowania własnych 
wrażeń i spostrzeżeń, szczupłych co prawda, bo na 
jednorocznej tylko praklyco w jednoklasowej szkole 
wiejskiej opartych, ale już dość dostatecznych, by 
nabrać w nich pewnego pogiądu na stosunek peda­
goga do ucznia — znów oczywiście na tle naszych 
krajowych stosunków.

Wadą prawio wszystkich nas nauczycielek jest 
urzędowy kontakt z życiem duszy ludu i urzędowo 
pojmowanie swoich obowiązków. Dopóki się nie prze­
brnie przez tę rzekę obcości, czy obojętności i nie 
stanie na tym samym brzegu, co ten lud, dopóty 
zawód i praca nasza ma gorzki smak ciężkiego obo­
wiązku i osamotnienia. Bo przecież każda praca wy- 
wykonywana bez duszy, ziębi, a zarazem mało jest 
wydatna,. Uskarżamy sie na ' -pość umysłową dzieci 
wiejskich, obojętność i bruk ambicji. Dokładamy sił 
własnych, działamy przymusem, karą, męczymy sie' 
bie i uczniów. Wszystko idzie twardo i opornic. 
Skarżymy się wówczas na bezduszność dziatwy i brak 
wrodzonych zdolności do rozwoju.

Tymczasem dusza dziecka cofnęła się tylko 
w głąb swej bogatej, jak  ziemia natury, a my nie 
umiemy jej odszukać i przywołać ku sobie; nie 
mamy daru zjednania jej, by nam przyleciała do 
rąk, jak  gołąb, — nie posiadamy sztuki grania na

rawskich i ‘śląskich, tylko, że tam strejk w kopal­
niach węgla dał impuls do wstrzymania robót 
w znacznej ilości hut żelaza. Wiadomości, z tych. 
rewirów nadchodzące, brzmią nieco lepiej i uzasa­
dniają nadzieje na bardzo rychle zakończenie strej- 
ku głównie dlatego, że co do najważniejszego za­
targu o czas roboczy wziął inieyatywę sam rząd. 
Mianowicie oświadczył radca d’Elvert, jnko przewodni­
czący na estatniem posiedzeniu urzędu rozjemczego 
w Cieszynie, żo rząd zwoła w pierwszym tygodniu 
marca do Wiednia komisję z pracodawców i górni­
ków, której zadaniem będzie poczynić wszystkie 
prace przygotowawcze celem stworzeniu, ustawy, nor­
mującej skrócenie czasu roboty w zakładach górni­
czych. Rząd bierze tem samom odpowiedzialność i 
rękojmie za sprawiedliwe załatwienie najdrażliwszej 
kwestyi, co do której pracodawcy i robotnicy żadną 
miarą porozumieć się uie m ogli; pozostaje więc wła­
ściwie tylko kwestya podwyższenia plac dziennych, 
która jes t  o tyle łatwiejszą, żc pracodawcy postąpili 
już znacznie w pierwotnych koncesyach, tak, że roz­
chodzi się obecnie tylko o drobne różnice, które, 
przy obustronnej dobrej chęci, dadzą się bezzwłocznie 
wyrównać. Że giełda mimo tych dodatnich wiadomo­
ści w działo efektów górniczych nietylko wcale nie 
reagowała, ale przeciwnie obniżyła nawet notowania 
montanów, na to złożyły się cal idem inne względy, 
które istotnie giełdę podrażnić mogły. W pierwszym 
rzędzie bardzo znaczne nieporozumienia między au- 
stryacldin a węgierskim kartelem żelaza, jiowstale 
wskutek uporu ze strony dyrekcji towarzystwa Ki­
ma, 'wymawiającej się od wszelkiego wpływu na ku­
pione przez siebie, ałe dotąd niezapłacone zakłady 
w Hernalthal, które nie przestają podlicytowywać 
cen na tregery i szyny. Aby zaś uchronić się przed 
wzrastającą co raz bardziej konkurencją tych zaku­
pów, musiał kartel austryacki zniżyć ceny, szczegól­
nie dla swych wyrobów do Węgier przezuaczor.ych, 
na co znowu członkowie węgierskiego kartelu przy­
stać nie chcą. W  ogóle wyłania się tyle spornych 
kwostyj między obydwoma kartelami, że widoki na 
unifikacyę słabną co raz więcej, natomiast rosną te 
na wzajemną bezwzględną walkę konkurencyjną, 
która przyniesie wprawdzie znaczne korzyści odbior­
com fabrykatów, ale odbije się bardzo boleśnie na 
dywidendach odnośnych przedsiębiorców. Giełda i tak 
dowiedziała się z największą niechęcią, że dochód 
towarzystwa Prager Eisen za ostatnie półrocze jest
0 400-000 kor. niższy, niż w roku poprzednim; cóż 
to dopiero będzie, gdy wybuchnie wojna kartelowa!

Giełda berlińska trzyma się ciągle jednego kie­
runku w jednym i tym samym dziale, t. j. w akcjach 
górniczych, których kurs pędzi coraz w górę; zupeł­
nie niepotrzebnie przyplątali się do tej akcyi wie­
deńscy i czescy spekulanci, których własno efekta 
daleko więcej obchodzić powinny. W ostatnim dniu 
ubiegłego tygodnia nastąpiła jednali; zniżka nawet
1 w tych tak bardzo faworytowanych efektach, j;o 
części x powodu liczniejszych realizowali, po części 
wskutek niezawodnego opamiętania się, że jak na 
jeden tydzień, to przecież trochę za wiele zbytkowni - 
no w kierunku zwyżkowym. Tendencja pozostała je ­
dnak bardzo silną, tak z uwuigi na wniesiony do Izby 
projekt rządowy o pomnożeniu floty, jak też ze 
względu na zapowiedź bardzo znacznych pomnożeń 
kapitałów zakładowych przez liambursko-amcrykań- 
ską linię „Lloyd północno-nieniieeki“ zapotrzebowanych 
dla bardzo wielkiego pomnożenia parowców-, tak  oso­
bowych jak  i towarowych.

W  innych działach targu panował względny 
spokój, mniej pomyślnie trzymały się akcye bankowe, 
gdyż przedłożone dotąd bilanse roczne nic zapowia­
dają poliraższenia zeszłorocznych dywidend. Decy­
dującym będzie w’ tej mierze bilans berlińskiego tn-

nicj, ujęcia jej dłonią,- jak skrzypiec i dobywania 
z niej tych lśniących i serdecznych melodyj, jakie 
drzemią od wieków całych w tych niepozornych 
skrzypeezkach. Do legendowego Sezamu podobna, 
z wierzchu szara i niepozorna, jak  ziemia, posiada 
wr głębi zdumiewając;! delikatność i głębokość uczuć, 
przebijającą przez oczy czyste i dziwuiie piękne.

Tu naocznie nabrałam przeświadczenia, że je­
dnak dusze ludzldo są równe w swej istocie; spoty­
kałam się bowiem w szkole i w życiu z objawami 
tak wysokich uczuć u ludu, jakie nam się wydają 
wyłącznie własnością wysokiej kultury historycznej.

Już w dzieciach uderzały mnie czasem zarody 
tej wysokiej kultury moralnej, tkwiącej w duszy 
chłopskiej. Miały one żywe odczucie świętości i w t o - 

dzony instynkt poświęcenia dla tego, co wyższe. To 
przeważne wrażenie, jakie odnosiłam z ich wyrazu 
twarzy, wyrazu szczerego, niezdolnego do maskowa­
nia się, było wrażeniem n a p i ę t e g o  u e z u c i ą ,  
któro, jak odblask złoty, przelewało się w ich 
oczach. Niekiedy uczucie to dochodziło do takiego 
natężenia w sobie, żc dusza dziecka przybierała na­
turę mimozy; trzeba jo było traktownie z uważną 
dyskretnością, by nie sprawić mu przykrości i nic 
wywołać rozżalenia. Zdarzało mi s ię , że dziecko 
takie, dotknięto ostrzejszem słowem nagany, prze­
płakało cały dzień w domu, a nawet zapadało na 
zdrowiu. Ujęte serdcczniejszcm obejściem, nie zna 
grauic swej wdzięczności i przywiązuje się całą 
duszą.

Słyszałam zdanie, będące w obiegu, że „każdy 
chłop, to przecież zbój". Jeśli tak, to proszę mi te ­
raz wytłumaczyć, skąd się bierze w dziecku tego 
chłopa tak bogata dusza?

(Dok. nast.).
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warzysiwa handlowego, który ogłosi się w ciągu bie­
żącego tygodniu.

Giełdy w Paryżu i Londynie pozostały mało 
zmienione, zasadnicza tendeneya jes t  jednak pomyśl­
ną, szczególnie na giełdzie londyńskiej, która radaby 
każde najmniejsze powodzenie wojsk angielskich wy­
nieść do rzędu faktów historycznych. Najnowszy 
,.tip“ na giełdach zachodnich, pobudzający do jak 
największych nadziei, to pochód marszałka Eobcrtsa; 
ani szczegóły, ani cel giełdom nie są znano, ale sam 
fakt, że angielski generał ma plan i chce go wyko­
nać, wystarcza, by kursa nie tylko podtrzymać, ale 
nawet podwyższyć. Odbywa się to na razie w gra­
nicach bardzo skromnych i będzie zależało, jak  dotąd 
zawsze, wyłącznie od tego, co przyniesie najbliższa 
depesza kablowa, byle tylko nie odwrót, choćby naj­
bardziej udały!

przefelfiia wpiawj parfsklej.
,{Wysława fabryk narodowych francuskich. — Sevres.

— Gobclmy. — Fabryka dywanów w Beatwais).
Wyroby słynnych francuskich fabryk narodo­

wych, mianowicie porcelany w Stryrcs, gobelinów i 
fabryki dywanów \ v B e a u v a i s ,  stanowią osobny 
dziat, pomieszczony na Esplanadzic Inwalidów. Gło­
śna, sława, jaką  z biegiem czasu zdobyły sobie te 
fabryki, z których wychodzą podziwiane w całym 
święcie cywilizowanym dzieła, prawdziwie artystyczne, 
jest dostateczną rękojmia, wielkiego zainteresowania 
się szerszych nawet warstw publiczności tym działom.

Na drodze między Paryżem a Wersalem loży 
malowniczo rzucone nad brzegiem Sekwany małe, 
lecz schludne miasteczko S e v r e s ,  liczące około 7 
tysięcy mieszkańców. Tutaj to je s t  siedziba sławnej 
fabryki, będącej od roku 1756 własnością państwa, 
obecnie zaś narodu francuskiego. Fabryka ta  stwo­
rzyła osobny sposób wypalania i artystycznego ma­
lowania porcelany, rozbudziła przemysł mozaikowy 
we 'Francyi, wynalazła tak zwaną porcelaine nouvelle, 
będącą imitacyą chińskiej i z niej to wyszło wreszcie 
tyle wspaniałych dzieł artystycznych ogromnych roz­
miarów, zdobiących najokazalsze pomniki sztuki. 
Niesłychanie bogate i wartościowe muzeum fabryki, 
powiększone jeszcze specyalnie na rok 1900 wyko- 
nanemi arcydziełami, przedstawi szczegółowo całą 
wartość tej wspaniałej gałęzi przemysłu francuskiego 
i będzie jedną więcej atrakcyą wystawy.

. Fuudacya fabryki gobelinów datuje się z cza­
sów Henryka IV. Początek jej dali dwaj tkacze fla­
mandzcy: Marcjde Comans i Franęois de la Planche, 
którzy w tym właśnie czasie osiedlili się wrn Francyi. 
Nazwa fabryki pochodzi stąd, że niejaki Jean  Gobe­
lin, zmarły ty 1475 r., założył w tom miejscu, gdzie 
dziś znajduje się fabryka przy „Avenue des Gobe- 
!ins“, a gdzie wówczas jeszcze miasto nie sięgało, 
larbiarnię nad brzegiem małej rzeczki Bićvrc, wpa­
dającej do Sekwany. W  tych samych budynkach, po­
zostałych po tej farbiarni, zainstalował w r. 1662 
słynny minister Colbert zreorganizowaną przez siebie 
fabrykę dywanów, będącą własnością królewską. 
W  bieżącem już stuleciu, bo w r. 1826 przyłączono 
do niej drugą też fabrykę dywanów, założoną jeszcze 
w r. 1602 przez Mitryę de Mćdicis. Wyroby tej osta­
tniej fabryki wyróżniają się nieco odmiennym sposo­
bem tkanin, zwanym „genre Savonnerie“. Oryginalna 
ta nazwa jes t  całkiem przypadkową i pochodzi stąd, 
że pierwszy fabrykant, niejaki Pierro Dupont, urzą-
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dzii swe warsztaty w dawnej fabryce mydła w ma­
k ia  miasteczku Chaillot, gdzie aż do wspomnianego 
r. 1826 pozostawały. W fabryce gobelinów wyrabiano 
początkowo nie same tylko dywany, ale także sty­
lowe meble, przeznaczone na pokoje królewskie, bronzy 
złocone, mozaiki i inne cenne przedmioty, tak, że 
przez sto lat z górą była ona ogniskiem gustu fran­
cuskiego, a sława wyrabianych tu dywanów obiegła 
w ciągu XVII. i XVIII. w. wszystkie kraje Europy’ 
przyezem cena ich wzrosła do bajecznych sum.

Zważywszy, że i dziś jeszcze cała robota jest 
ręczną, bez pomocy jakichkolwiek maszyn, jedynie 
przy użyciu drewnianego wrzecionka, że robotnik 
musi być zarazem artystą i że przez rok zrobić 
zdoła zaledwie jeden metr kwadratowy, nie dziw, że 
i teraz niewielki gobelin kosztuje 150 do 200 tysię­
cy franków. Zwiedzając przed trzema laty fabrykę 
tę, widziałem w robocie będące gobeliny, które wy­
stawione być mają na wystawie. Kto zna stare tyl­
ko, wytarte i zużyte gobeliny, ten nie może wyo­
brazić sobie nawet tej żywości barw, jaką  przed­
stawia nowy wyrób. Przecudny jes t  mianowicie j e ­
den olbrzymi gobelin, zaczęty przed 20 laty we­
dług wzoru Józefa BIanc'a, a przeznaczony dia bi­
blioteki narodowej w Paryżu. Przedstawiać on będzie 
sztuki piękne i nauki we Francyi w wiekach śre­
dnich i ma być wykończony obecnie, aby ozdobić 
koiekeyę wystawową obok całego szeregu innych, 
wykonanych według wzorów takich mistrzów', jak :  
Jean  Paul Laureus, Itochegrosse, Gustawa Moreau, 
Lcloir, Lebrun, Gallond i inni.

Początek fabryki w Beauvais datuje się też 
z czasów Ludwika X IV , kiedy ten patentem kró­
lewskim, wydanym w7 roku 1664, ufundował ją  w tein 
mieście i powierzył kierownictwo niejakiemu Louis 
Hynard, który był kupcem dywanów w Paryżu. 
Fabryka ta, wyrabiająca prócz dywanów także sty­
lowe meble i nazwana „Manufaeture royule de ta- 
pisserio11, rozwijać sio zaczęła w ciągu lat bardzo 
pomyślnie i zdobyła sobie, równie, jak fabryka go­
belinów, wkrótce wielki rozgłos. Od roku 1793 
przeszła na własność narodu fancuskiego, pozostając 
nadal w lokalu, zakupionym w Beauvais przez L u­
dwika XIV. Zwłaszcza za pierwszego cesarstwa po­
pyt na jej wyroby był ogromny, chociaż dostarczała 
je tylko samym panującym, lub wielkim instytucyom 
państwowym. Później nastąpił pewien zastój w pro- 
dukcyi, aż dopiero podniosła się znów za Napoleona 
III., kiedy wiele jej cennych wyrobów zakupiono do 
pałaców tuiieryjskiego, „Saint-Cloud" i elizejskiego. 
Wśród okazów, którymi fabryka ta  obeszle wystawę, 
figurować będzie prześliczne urządzenie salonu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, składające się 
z dwócli wielkich dywanów, dwóch mniejszych „d’entre- 
fenetres1*, pięciu „dossus de porte", przedstawia­
jących 5 części świata; trzech kanap, dziesięciu 
foteli i ekranu, wszystko według wzorów artysty 
Mangonneau. Z innych ważniejszych okazów zasłu­
gują na wyszczególnienie 4 wielkie dywany według 
Zubera, przedstawiające „Quatre Saisons" i ogromny 
dywan ścienny „Une vue de la yille de Beauyais", 
również podług wzorów Zubera wykonany, a prze­
znaczony do sali recepcyjnej liceum tego miasta.

B r. A dam  Langie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Si t i i H!  s l a w  SI o s s o w  s k  i.

© e p e s s e  l a i M a t l f o w e *
Z targu p i e n i ę ż n e g o .

W iedeń, 14 lutego.
Tendeneya z braku podniety zew nętrznej bez ochoty, tyl­

ko akcye kolei p aństw ow ych  i fabryk m aszyn żyw iej poszuki­
wane, przy końcu Tram waye nieco silniejsze.

E !es* 5 8 n , 14 lutego. Ihzy zam knięciu wczuiujszuj
giełdy: Kredyty 2U7°iO, StmiLsbatmy 141'iO , Lombardy 27 70,
Austr. złota icista 100'UO, Austr. sicbroa rcahi P9'Tr>, Węg. 
złota len ia  100 25, D isconto Comamiit l'J5‘25, Lauru 274' — , 1!o- 
ehnmcr 272 '75 , liarpensr 220-2&, Kolej Ostproiisseii 91 '— , Kclaj 
Mittebneer !)3'00, Kolej IMoridional 1U4'90, Kolej Henry 114 75. 
Realu wioska 94'25. Południowa 27'60, Miuwlta — '— , Turki 
122'— , Renta liiszp . — -. Prywatno dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — ■— . liustiehradory 31C 50, Austr. banknoty 109*8.5, 
A lpiny — •— , D ow izy na Wiedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń (krótkie) 1(!0'20, na Paryż (krótkie) SO ĆO, r.a Amster­
dam 103.10. na Londyn długie 20'U1 i krótkie HO'42. Silne.

B itn d a ic o a z t . 14 lutego. W czor. giel. Austr. kred. V'S9'20, 
W ęg. bank kred. 7 5 5 '— , W ęg, baulc eskontow y 504 '— , W ęg. bank 
hipoteczny 40 7 '— , W ęg. renta koronowa 94 '30 , liimaniurauia 
69 ,5— , W ęg. 4-proc. renta 98'75, W ęg. bank dla juzem . i handlu 
195'— , Staatsbaliny 40 (5 — ,KolejO uliczne 690  60 . W ęg bank esk. 
— •— , W ęg. poż. prem iowa 162*25, Austr. renta koronow a 99' — 
llleklr. kot. uliczno 840 'b0 , Gana & Co. 36" — , Saigotarjauer 
636 — , Austr. z lo la  renta 9 9 .— . Akcye eleklr. 276 '— ,

BTrasiSŁlsiE*!, 14 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 237 '40 , Staatsbahny 141'90, Lombardy 27'75, Ainiity 
274'— , Austryacka renta papierowa 99 60, Austr. srebrna renta 
— •— , Austr. złota renta 100'80, W ęgiersku złota renta b9'15  
Unionbankt 154— ', Akcye eloktr. 1 4 7 '— . IColoj póln.-zach. 120'— .

U sposobien ie spokojne.
H ^jsryź, 14 lutego. W czor. g iełda Cred. foncier — •— , 

4 proc.pożyczka rumuńska 1396 r. — '— , Grocka pożyczka 198*25, 
proc. hiszpańskie ItbUorieurs 68'S1. U sposobienie n iezdecydow ane.

E S e r łis a , 14 lutego. Vvcz«r. giełda w ieczór. (Nucliboerse) 
Kredyty 237 10, Staatsbahny 141'10 Lombardy 27 '75 , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 6 0 , Ros. banknoty (uli.) — *—, Disconto 
Comandit 195'25. U sposobien ie słabe.

BS«S.E51ibS5E*iJ, 14 lutego. W czorajsza giełda w ieczorna. 
Krodyty 237 20 Lombardy 27'50, Stuutsbaluiy 1 4 l'2 5 . Austr. 
złota renta 1 0 1 '—. W ęgierska złota renta 99'55 . Srebro 80'95  
płacono 81'46 żądano. Srebrna renta 99'20, W łoskie 94'50. Losy  
z CO r. 140'— . U sposobien ie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
,  14 lutego. P szenica na kw iecień  7'69

do 7'70, p szen ica  na październik 7'87 do 7 '8U , żyto  
nu kw iecień 6'40 do 6 '42 , ow ies na kwiecień 5 '96 do 
5'08, kukurydza na maj 5*05 do 5*06, rzepak na sier-  
pioń 1900 r. 12*35 do 12*45.

W iedeń, 14 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'89 do 7‘86, pszenica n;\ 
jesień 8'05, żyto na wiosnę 0 '— , owies na wiosnę 
5'36 do — ‘— , kukurydza na maj czerwiec 5 ’34 
do 5 -33, rzepak na sierpień wrzesień — .

Zresztą notowano w końcowych obrotach: Psze­
nica na maj czerwiec 7'95 do 7‘96, żyto na wiosnę 
6'76 do 6'78, żyto na jesień 6'81 do 6'83, rzepak 
na sierpień wrzesień 12'70 do 12-80.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'87, 
żyto na jesień 6 ‘83 do 6'84. ' f

Spirytus za 100 hkt. 39'60 do 40'— .
W i e d e ń ,  14 lutego. Cukier surowy (za 100 

kilo) 26’05. Stale. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 39’60 do — *— .

P r a g a ,  14 lutego. Cukier. Tendeneya lepsza 
K. 2 6 1 5  do — .

B e r l i n ,  14 lutego. Banknoty austr. 84‘60. 
Spirytus 47'10.

P a r y ż ,  14 lutego. Trzyprocent. renta 100*62. 
Mąka 26'80.

H a m b u r g ,  14 lutego. Kawa Rio loco ordyn. 
35 do 37, prawdziwa ordyn. 38 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 87'50, na maj 
37'75, na wrzesień 38'75, na grudzień 39*25.

H a n i e ,  14 lutego. Kawa Santos Good Avc- 
rac/e na luty 46*25, na czerwiec 47*—■.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z d n ia  13 lutego 1900 t. 

ułożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 z h \  a. w. lub w sreb rze  =  . * 2 k, — b,
1 reń sk i m .  k . =  . * , 2 k. 10 h.
i „ w zlocie  =  . ,  , 2 k . 40 h.
1 m a rk a  =  , . . , . 1 Jc. 18 h.
1 f ran k .lu b  l i r  =  . , ,  . — lc. 96 h.
1 fu n t sz tc rl. =  . ♦ • 24 k . — k.

K urs w szystk ich  efektów , z w y ją tk iem  notow anych 
„ z a  » .tu k ę “  rozm aitych  losów , je s t  podany za  10o koron  
nom inaln ie. Aby w arto ść  w alo ru  obliczyć, p o trzeba  no to ­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto  & ci ą  nom inalną , a  ilo­
czyn podzielić  przez  luO. P rzy  akcyach  n iepełne  w płaco­
nych należy  n iew placoiią kw otę odliczyć.

O i ó t s s y  » 3 S u i;  Ł > :u ń tii l» v :i .
p ła c ą  ż ą d a ją

Renta paplcro \7a * 100.20 100*20
K enta s r e b r n a ................................................. 99 95 100*05
l.o sy  2 roku  1SÓ4 po 250 zł. m k. 4°/o . 104’ — 1(36*—

1860 po 500 2i. w?., 5°,'o 137*25 138,25
„ 1860 po 100 ał. 5I)/o . 160 — 100.80

.j ,  1864 po 100 zł. . , 200.50 201*50

S S B sij; j » n ń « ( t w a  U r a J A w  w Radzie państwa
reprozentowanyoJ).

R enta zło ta  w ol. od pod. 4°/o za  100 zł. 99-15 99-30
lŁenta w olna od pod. # /o  za  200 kor. . 99-7 99-90
R enta inw est. au str. 3Vs°/o za  200 k o r . . 87*45 87*6 j

O E ) l i j ? a c y o  U « I « j < » w e .

Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zl*. 4°/o . 98-20 98*80
Kol. Cesarzow ej E lżb ie ty  w  złocie w olne

od p odatku  za  100 zł. 4°/o 97*20 OS*—
Kol. C esarza F ran c iszk a  Józo la  za  100zł.

1 ) 0 /0 ............................................................ 123*89 124*50
Kol. A rcyks. R udolfa w  w al. kor. w olne

od podatku  z a  200 ko r. 4°,'o 97*75 9S’50
K olej K aro la  L udw ika po  200 zł. m k.

(oslem pl. akcye) 5°/o . . ; 100-70 101*30

O l t l i e a c y e  i » i c r w « t t £ e u s t i v a (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o . 112-50 113*50

„ w  złocie  z a  200 zł. 5P/o : . ; —._ __
Kol. bukow ińskie lokal, za  200 koron

4 o / o ............................................... 86-40 0 7 * -
Kol. gad, K aro la  Ludw ika za 200, 100 z ł .

40/0 . . . . . . . 97*60 98*30
K ol.21w w £ko-czern,-jasskiej z r .  1894 za

• 400 kor.°/o 97-25 98-25

E » ;iu stw i»  krajów korony węgierskiej.
W ęg. zlo la  re n ta  zn H>() zł, 4°/o , , ;  08*90 99'u5

w al. koi*, za 200 łł .
obi, 4‘>/o , , , , 94*25 94*45

ho r p .u i op. b-1V>°/» 100 s 99*60 100*20
'7 ęg. bl. ©pr. regu ł Cisy za lUt) zL 4 pr, 141*— 14 2 .-

poźprem iow a za 100 zł. . H)2*50 163*50
m » •* za 50 zł. . , 162*75 163.75

B siflU ! pulritozno
Foft. k ra j .  bukow iny % r . 1893 Jon. **

200 srJ. Im r. 4’Gi . . . .
B ukow ińskie obi propU ioeyJna lun. aa 

100 u l. b'\v ~
(Inlic, poż. k ra j .  » rv 1878 *it HM) 7.1.
(iiłlic. poź. k ritj. a r . IH9SI 2 0 0 k o r . 4"/o 
G alie, oblig. propiiL c roku IHHl) aa 100 . . . . . .
P o życ zk a  p re m io w a n i. W 1 udu i u » r .  iH T i 
ro ż } c z k a  m ias ta  Tiwowa i* roku  18»0 »a

100 Bt. 4 < V o j .....................................................
K enia w ioska aa 10i) ko r. 4n/y .  .
P ożyczka bn iga ruka * r . JBł)2 r.n 100 »l. 0°/»

K . t u i j '  s t m l m i D c .  O b t łg .  h lp o t  l

( z a  1 0 0  z ! .  N o m .) .
A ustr. k red . ulom . lo s . w 00 lat -PY*
B ukow iński «vlU. k rud . » tem . Ioh. f»«/o .

.  •  •  « lon 4°,'o .
U al. Akc. bMik Uly. I0°/o prom . los. o‘V«

m „ m * lo s . 60 Iftt 4 ,/a,Vo •
.  ,  .  .  % CO lut >a 200

koron 4°<o..................................................
(łftl. To w . k red . *foni. 4°/o los. 50 Ut .

„ m m m 4°/o los. 41 la t ,
,  .  .  4“,'u Btftro .» . 4“/o »s 200 k o r ..

łtiinku krn jn ,v0go Oto Ualtoyt t I,odom.
4VaI)/o h l1/# la t  kw uMjjo .  ,

Panku k n ijow . lo«. 07 '/a la t bu 2 0 0  kor. 4'Vy 
K ahku k ra jow ego  oblltf. ko iuun . 2  om. r>"/<i 
P anku  krsijowogo obllg . kom un . 3 om . 42 

lut za 200 k o r . 4 */a,ł/u 
B anku k ra jow ego  ob ligac. kom un 4. em  

45-le t., k:i  200 kor. 4°/o . * ,
Banku k ja jo w . o b i. ko l. los. su  200 ko r, 4°/o 
A nuir. w ęg io rsk . banku 40'/* Jńt lo s . 4'V«

0 « > U t ; ; i C J c  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

za 100 zł. n o m .
Kol* JiWÓw-Cser.-JnKsy .*  r. 18H1 UQ0

ul. 4°/o m n ie j 10''/o •
K olei Lw ów -Czorii. a r .  1884 laUOUal. 4'1/#
(la l. k o l. lok . wHCbodn. salOO al. 4%
KR>. W ęg . ko le i om . 1870 aa 2 0 0  z l .  Ĝ /o 

» ,  .  „  1878 za 2 0 0  z ł .  5°/o
.  1887 za 2 0 0  z ł . 4“/n

— 95 — 06

103*75 150*—

94-20 95*—

97 .- 97.40
104*25 104*75

91.40 91.90

85*20 85.80

ł i s ty  J L iż n o

96.10 97.10
*03.20 103.70
95.— 95.40

109.— 110.—
98.50 09.50

92.10 92.50
9H25 94 75
94*45 95*50
jn .no 95.50
04.50 95*—

99.70 100.30
96.— 97.—

100 50 100 80

100.70 l a l . —

96*— _._
95.50 96.50
98.75 99.75

88*60 89*40
»V—  97*60

100*20 106*80 
106*80 106*54 
97-25 98.—

Iló żn c  Eosy.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A ustr. zak ł. to . z .  obi. p r. b r . 1980 2 '/o 
.  .  .  18H9 8-/«

Tow . źeg . na Dnimju KM) »1. m k. 4*v«i . 
U rcgn low aaio  D unaju  z 1S70. 100ał. 5°/° 
W ęg. B anku  h ip. po 100 zł. 4%  . .
P ożyczka m . T ryestu  100 »t. m k. 4,/»,,/o 

,  m . „ 50 al. 40/0
P ożyczka Herb. prom . po 100 frank . 2",o 
Turockio  ob i. prom . ko le j, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e  
UudnpcB»L*ifii)Etln (GnsUlca) f* /.I. . .
Z akl. b ie d . d la  li. I p . po 100 a t. . •
Klary 40 *1. m it. . . . . .  
P ożyczka m . K isbruku 20 ał. ,  «
l»u»y m . K rakow a 20 zl, .  , .
Pożyczka n i. Lubiany 20 *1 .'. . .
0  Ten 40*1 . . . .  .
Pftlffy 40 zl. diL. . . .  .
C zerw , k rzyża am ur. tow . IU *!. . •
Czerw k rzy ża  w ęg. lovr, 6  z l. .
l«o»y (unii. a ro . Rudolfa H) «l. , •
tiłłbuu 40 z |.  m k . . . . . .  
P o i H alcbu ig ska  20 *!. ,. G onois 40 cL m k. .
P ożyczka m . 8Łam ał;iw ow a 20 
W aldfiteinu 20 *1. m k. .  •
Losy kom unalne m . W iednia z IS74 r .

A E s e y e  p r z o d s l ę b io r s tw  t r u n s p o r to w y c i u

239.50 240 50
235*— 236*50
340.— 35".—
257*— 259* -
243.— 2 4 5 . -
370,— _ —
1G0-— 1 7 1 -.

72,50 73.25
124.5') 125-50

13.50 14*40
3f 5 75 397 75
129.50 131'—
65.— 67,—
55.50 56*50
49.— 5 1 * -

131.50 134.—
132.— 133.—

42T>0 43.50
23.25 24—
59.— 61*—

172*50 174-50
60-— 62.—

1 7 6 * - 178.—
120 —■•—
178. 184- —
834*50 396.50

400 k. . , ( !C1— _ • —
y .  (akc. aakl.) 2 0 0 ■ł. =

400 k. . , . 73* —
Kolei półu.-ooo, F erd . IOOO s l. m k. »

2100 k. . , . . t 288 50 289. 0
u 1iWńw-e*t»rn.-JaaHy 2 0 0  ał.=— 400 k. 139*— 139*50
m wiiclioiln.-gaSIc.-loU. 201) =400 k. 0 8 .—

pnÓBtwowycb 400 ał. sr, = 480 k. 138,25 06co

pDluilijtnwo) 200 z. 5t)0f. = 480 k. 25.— -
• w eg iu r, ga lic . L 200 at. = = 400 k. 105.— 106*—

A lłc y is  haalióof (»« sztukę).
Bnnku Angin au str. 120 *1. ,
P esz t, banku  łnindl. fiO<) al. . 
Z akł. kroił- Olu liandlu i pr4om. 
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  zl . 
1)(*'^ w/»utitr. tow . ohIc. 5 0 0  
H al. Imnku h lpo t. 2 0 0  ał.

.  „ d l a  handlu I praoni. ! 
Iłanku d la  lrraj. koronnych 20(J i 

w A ustro-w ęg. (100 zł. .
„ Zwlązlr, (Unionbanki

n oak . banku  *vęlą*k. U )0  ał. 
CnstenHku hnnka l o o  zł.

v . u l . .

Nakładem Spółki wydawniczej \vo Lwowie, Stow. zav. z om*, popęka. Z drokanti „Słowa Polskiego!

124-75 _ _̂
287.— 987/(5
2369) 237.80
18S-— 189. z 5
1 4 4 . - 14o.—■
175-— 175*10

118*25 118.50
M 6.90 127.40
156 6) 156 60
134.— 135*40
134 — 135,50

1 w e L w o u

A 8aC '̂<5 przedsiębiorstw  praiomystowycli.
Unito. IcarpRC. naft. tow ar* . 50.1 ko r. .
Aunlr. Tow . gOrnicne Atpine 1(MJ zł. ,
PrazkL igo Tow . że la  n . przatu . 20-) ,
felcbodnicft 500 k o r ...........................................
T u ieck le  mir*. tytouRjw* 200 fr. nor, ul«.
T rlfall t o w .  k op-  w ę g l a  70 *1. „ #

W a ! n t y.
D ukat ce sa rsk i . .  . ' .
A ustr. w ęg. 8 guM . *łola m o ae ta  . 
20-franków ka * .  . .
20- iu arków ka . . . . .  
K ossyjnki pńllm poryał .
N iouiiocliio banknoty  cii 100 dl Atole 
W łosk ie banknoty  za 100 Dc • •
Rublu .  . . . .
S ouvereuy , . . . . .

ly s lo w y c ł i .

207 50 209 50
27 2a25 27.P25
f  93 .— 504.—
390 10 391'90
139.— 140.—
310*— 332*—

11*44 1152

19*19 19**23
23-66 23*76

118.20 118,35
89 60 89-80

2 *-,4 2*5 »
24,22 24*30

B er lin , dniu 13 lutego:
P oza. lliity aaataw no 4 p roc. 8 e ry a  6 — 11 « . 101-60

* .  .  l*'/a proc. . 95 40
* .  .  3 proc. Bory a A .. . 8 _) 80

Dozii. llcty reiitow o 4 proc. . . « . 101. 5
n „ .  #’/* proc. . .  < . 94 7 i

Fozu. obligftoyo prow . U‘/a proo. . . <. 94 25
liublo  ( I D O ) .................................................. .  210.60
Austr. banknoty  (1(,0) ,  , 84 00
Mnty mastawne Król. Polak. 4l/» pruc. , . 98. —

W arszawa, dnia 13 lutego:
M aty llkw ldno. Król. Polek, duża . . .  98.60

p “ „ .  „ drobne . ,  y? 75
Kos. P o i .  F rem . s roku 1864 . . 318*—

.  .  » ,  1806 . ,  2 7 5 .--
Olil. p rom . Banku szlacliockiego • 219 .—
I.laty *uet. Tow . k red . Bieniek, dużo 97.75

...............................
.  m iasta  W arszaw y sor. VII. , —.—

„ ,  .  ,  *'/» proa. . 93.85

Petersburg, d t t i u  13 lutego:
Rosyjska pożyczka p ien i. * r. 1804 . • 316.

w z r. 1800 .  258.
Mety *aet. Tow . k red . **oin. Kc, polak. .  98.20

.  » ro sy jsk ie  . .  —• -

.  .  k ijow sk ie  . . .  95.7/,
,  w ileńsk ie . ,  ,  9o.»/a
m c h a rk o w s k ie ........................... 98.0/<

choraonskie ,  .  100'—
* beHftfaU.-tHuryd*. .  .  • 99.50

pod zarządem Z. Hałaciński ego.


